
Numer 127. Lwów dnia 22 Października — Sobota. Rok 1870.
Przedpłata w ynosi

w miejscu:
rocznie . . . . . . .  8 złr. — ot.
półrocznie.................................4 „ —  „
ćwierćrocznie........................... 2 „ — „
m ie s ię c z n ie .......................... — .  70 .

i  przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

ro czn ie ......................................9 złr. 60 ct.
półrocznie................................ 4 , 8() „
ćwierćrocznie...........................2 „ 40 „
miesięcznie ,..........................— „ 80 ,

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierórocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr
W Paryżu ówierćr. 9 fr W Rzymie ćwierćr. 10 fr. 

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
„Diligite homines, interficite errores.u (S. Aug.)

Kedakeya i Administracya w Drukarni A. Vo- 
gla. w Nakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
opłatą 4 ct. od wiersza.

Roklrmacye nieopieczętowaue wolne są od opłat
Mannsferypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowaauego i J a ­

worskiego.
Dla W.  księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
ie  księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu

„Unia" wychodzi trzy razy na tydzień, to jest: 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vineere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint*.
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów 22. października.
Trzyletni peryod naszych autonomicznych pro 

wincyoualuych organów skończył się —  a rząd roz 
pisał nowe wybory, które rozpoczną się w połowie 
przyszłego miesiąca. W prowincyonalnem naszem 
życiu jest to fakt znacznej wagi a jako taki zasłu­
guje on na troskliwe zajęcie całego kraju. Zajęci 
olbrzymiemi wypadkami, które się obecnie odgrywają 
w E uropie, nie zwracamy dostatecznej uwagi na tę 
czysto domową sprawę. Dzienniki nasze nie zajęły 
się nią dotąd w należytej m ierze, i o przygotowa 
niach potrzebnych nie słyszym y także, a przecież 
jest to chwila dla kraju bardzo ważna, rozstrzyga 
ona bowiem niejako o losach całego gospodarstwa 
autonomicznego na dalsze trzy lata. Do tej apatyi 
dla tak ważnej sprawy domowej przyczynia się nie 
mało także niezadowolenie z dzisiejszych naszych 
urządzeń autonomicznych. Rady powiatowe słusznie 
czy niesłusznie uważane są w dzisiejszym swym  
Ustroju za organa przynoszące bardzo mały pożytek; 
a zwątpienie o możliwości ich skutecznego rozwoju 
doprowadza do tego, źe opinia publiczna prawie 
lekcewaźyd sobie je poczyna. W objawie tym wiele 
jest słuszności, ale więcej może uprzedzenia i nie­
dbalstwa.

Nikt nie zaprzeczy, że autonomiczna nasza orga 
nizacya, począwszy od urządzeń gminnych a skoń­
czywszy na instytucji Rad pow iatowych, zasadza 
się na wadliwych podstawach, i w obecnym swym  
niepraktycznym i do wyłącznych stosunków naszego 
kraju źle zastosowanym ustroju nie może nigdy w 
zupełności odpowiedzieć nadziejom, które kraj w niej 
pokładał. Cały ten autonomiczny aparat galicyjski 
okazał się w funkcyi swojej zanadto skomplikowa 
nym , zanadto ociężałym , zanadto niepraktycznym  
aby m ógł uchodzić za wystarczający. Niepodobna 
tedy zaprzeczyć, źe zupełna prawie bezpłodność 
naszych Rad powiatowych w znacznej części przy­
pisaną być powinna ich niedołężnej organizacyi.

Mówimy w znacznej części, ale zawsze w części 
tylko a nie zupełnie. Niepodobna zataić, źe dzi 
siejszy opłakany stan naszych prowincyonalnych

władz autonomicznych ma swą przyczynę także w 
obojętności i niedołęztwie tych o só b , które do nich 
należą. Organizacya sama może stawić znaczne 
przeszkody w rozwoju jakiejś instytucyi, może osła­
biać jej doniosłość i paraliżować skuteczność —  nigdy 
atoli nie jest ona wyłączną przyczyną takiego roz 
przęźenia, na jakie choruje nasze życie autonomiczne. 
Przy najniekorzystniejszych nawet warunkach wiele 
da się zrobić energią, piluością i prawdziwie gorli 
wem oddaniem się obywatelskiemu obowiązkowi.

O t ó ż  tej gorliwości, tej energii, tego gorącego 
poczucia obowiązków brak jest znacznej części tych 
obywateli, z których się składają nasze Rady Powia 
towe i inne autonomiczne reprezentacye. W tym to 
smutnym fakcie upatrujemy także jedną z ważnych 
przyczyn nizkiego stopnia tych organów krajowego 
samorządu. Że tak jest istotnie, o tem przekonują 
nas niektóre, niestety nie bardzo liczne wyjątki, do 
wodzące, źe nawet przy dzisiejszym ciasnym zakresie 
i nieodpowiednim ustroju Rad powiatowych wiele a 
wiele zrobić można dla dobra kraju.

Takiemi uwagami się kierując uważamy dzisiej­
szą a paty ę dla autonomicznych instytucyj częścią za 
błąd, który się pomścić może dotkliw ie, częścią za 
pozór, który za maskę wygodną służy naszemu nie­
dbalstwu. Najłatwiej to zasłonić się zwątpieniem i 
rezygn acją , najłatwiej lekceważyć sobie to, nad czem 
popracować się niechce. Ta pochopność do lekcewa 
żenią rzeczy na pozór drobnych wiele nam już szko­
dy przyniosła, a więcej jeszcze przyniesie, jeżeli się 
jej wcześnie nie pozbędziemy. Prawdziwą klątwą na 
szego życia publicznego i naszej pracy organicznej 
jest ta okoliczność, źe każdy radby odgrywać rolę 
pierwszorzędną, sterować krajem całym i bawić się 
w wyższą politykę, źe mało, niezmiernie mało jest 
takich, którzyby pojmowali trafnie zasadę podziału 
pracy i zadowaluiali się tym skromnym zakresem, 
który im przypadł w służbie krajowej. Tymczasem  
na takiem to właśnie wytrwaniu przy posterunku skro 
m nym , na takiem sumiennem spełnieniu swego ci­
chego zadania —  polega ostateczny skutek wszelkiej 
organicznej pracy. Lepszym stokroć i zasłuźeńszym  
jest stokroć dobry marszałek powiatowy, dobry czło

uek powiatowego wydziału, niż lichy mówca w sej­
mie, niż polityczny konceptow icz, głośny a próżny, 
i bezużyteczny.

Powtarzamy, źe mimo wszelkich wad autono­
micznej naszej organizacyi, których nie taimy, lekce­
ważenie tej sprawy może być bardzo szkodliwem! 
Pracować nam należy z zaparciem się próżności, z 
mrówczą pilnością i pamiętać o tem , źe bez gminy 
niemasz pow iatu, bez powiatu niemasz ki’aju. Ma­
wiano w Polsce dawnemi czasy: „Dwa dragauy a 
cztery kapitany" i przysłowie to niestety trafnie cha­
rakteryzowało nasze am bicye, naszą chętkę w pcha­
niu się do pierwszych szeregów. D o poselskiego krze­
sła mamy mnóstwo kandydatów, ale czem będzie 
sejm , jeśli nie będzie gorlm ych  a cichych pracowni­
ków autonomicznych w kraju?

Czesi z swoich urządzeń autonomicznych umieli 
korzystać wybornie, a dzisiejsza ich jedność i siła 
opozycyjna, z którą rząd daremnie się łam ie, tkwi 
niezawodnie w dobrej ich organizacyi prowincyonal- 
nej. Czas i nam naśladować dobre przykłady —  dla 
tego też wypada koniecznie, aby kraj zajął się po­
ważnie i gorliwie nowemi wyborami autonomicznemi 
i aby postarano się o to, żeby w skład nowych rad 
powiatowych weszli ludzie gorliw i, czynni i sumien- 
nem poczuciem obowiązku przejęci. Nieprzychylna 
nam partya ruska, już dziś czyni przygotowania do 
wyborów, czyż pozwolimy się uprzedzić?...

Lwów, 22 . października.

L ubo  nie m am y  zwyczaju og łaszać  w naszym  dzien ­
niku rozporządzeń  W ładz  d u c h o w n y c h , czynim y tą  razą 
w y ją te k , um ieszczając  nas tępu jący  o kó ln ik  Konsystorza  
L w ow sk ieg o  ob. łać. tyczący się sp ra w y  tak gorąco  
wszystkich ka to lików  obchodzącej,  aby doszed ł  do w ia d o ­
m ości niety lko duch ow ieńs tw a ,  do k tó reg o  jes t  w y s to so w a ­
ny, ale i do osób s'wieckich.
L. 2550.

Ciężką boleścią  i sm u tk iem  nawiedził  P a n  w n ie z g łę ­
b ionych sw ych  w yro kach  ob lub ien icę  s w o ją , Kościół Ś w ię ­
ty. Z brodnicze  dzieło przed dziesięcią laty ro z p o cz ę te ,  
chwilow o p rz e rw a n e ,  a przed dw om a laty znow u wstrzy-



m a n e , dzieło św iętokradzkie j  g rab ie ły  w łasnośc i  ca łego k a ­
tolickiego świata  —  właśnie  się teraz dokonyw a.

Korzystając z chwili gdy k rw a w a  wojna i w ew nętrzne  
zaburzenia  związały całą u w agę  i siłę jednych  m ocarstw , 
korzystając z bezw ładnośc i  i rozstroju  lub grzesznego zobo­
ję tn ien ia  in n y c h ,  rzucają  się przeciwnicy św. Stolicy Apo­
stolskiej na  resztki państw a  kościelnego, i pod pozorem  o- 
b rony  własnej i sam ejże Stolicy Apostolskiej zbrojno najeż- 
dża ;'> to szczupłe państew ko , przem ocą  wydzierają  Ojcu 
św . 10 co m u  jeszcze po poprzednich  najazdach było po 
zostało , i ła tw e  na d  s łabym  przec iw nikiem  odnoszą t ry u m ­
fy, k tó rych  w ob ec  silniejszych zapastn ików na polach bi­
tew  zd o b y ć  sobie [nie umieli. Oburzające to bezprawie 
przyw ołu je  nam  w p am ięć  o w ą , tak zbaw ienną  ale n ies te ­
ty nie dość  ocen ioną  p rzes t rog ę ,  przed sześcią laty w 
sław nej E ncyk lice  „Q u an ta  c u r a “ z dnia 8. Grndnia 1 8 6 4  
w y rzeczo n ą ,  ż e :  „ sk o ro  ze spo łeczeństw a św ieckiego reli- 
gia u s u n ię tą ,  a boskiego objawienia nau ka  i powaga o d e ­
pch n ię tą  z o s ta ła ,  sam o naw et prawdziwe pojęcie spraw ie ­
dliwości i p raw a  [ludzkiego zaciem nia  się i u t r a c a ,  i w 
miejsce rzeczywistej sprawiedliwości i sprawiedliwego pra­
wa, wstępuje siła materialna.“

Z a p ra w d ę ,  g w a ł t  t a k i ,  na jak iem kolw iek  innem  p a ń ­
stwie  do kon any ,  byłby zb rod n ią ,  k tóraby m usia ła  wyw ołać  
okrzyk  zgrozy i oburzenia  całego cywilizowanego świata; 
ale w obecny m  w y p a d k u  nie je s t  to tylko jedn ym  z o- 
wych  po l itycznych zaborów, na jakie w  tym  wieku pan o ­
wania siły nad  p ra w e m  patrzyliśmy, ale jest  oraz strasz-  
ne m  św ię to k rad z tw em , bo jes t  pogw a łcen iem  własności k o ­
ścielnej, z u ch w a łem  ta rgn ięc iem  się na najświętsze p raw a i 
w o lność  Kościoła. W ładza  doczesna  Głowy k o śc io ła ,  jako  
M onarchy  pańs tw a  kośc ie lnego  tylu w iekam i u ś w ię c o n a , 
w e d łu g  p ra w a  m ię d zy n a ro d o w e g o ,  nie mniej nietykalna 
jak  każdego  inn ego  p a n u ją c e g o ,  dla nas ka tolików m a n ie ­
rów nie  wyższe z n aczen ie ,  bo s tanowi ona w  dzisiejszych 
okolicznościach  w a ru n e k  i daje ręko jm ię  sw ob odn ego  i n ie­
zaw is łego w yk on yw an ia  duch ow n ej  władzy najwyższej 
jak to sam  Ojciec św. w ie lok ro tn ie ,  a osobliwie w E n cy ­
klice „Q ui n u p e r "  z dnia 1 8 .  Czerwca 1 8 5 9  s tanow czo  
i w yraźn ie  w ypow iedzia ł ,  i jak  to episkopat katolicki w 
rok u  1 8 6 7  licznie zgrom adzony  jednog łośn ie  orzekł. P rz e ­
k o n a n ie  to  dzielą prawdziwi katolicy wszystkich kra jów i 
N a rod ów  —  a n a w e t  dziś nie masz już człowieka głębiej 
m y ś ląc eg o ,  jak ichkolw iek  byłby p rzekonań  religijnych, k tó ­
ryby m n ie m a ł ,  że wyzucie  papieża z władzy doczesne j 
nie zagraża  osłab ien iem  sw obody  co do d u c h o w n eg o  za­
rządu kośc io ła  i uszczuplen iem  śro d k ó w  do w ykonyw ania  
tegoż.

W ie d zą  o tern dobrze, i zarów no  z nam i przekonani 
są o te rn—  ch oć  nie p rzyzna ją— sami przeciw nicy  W ładzy 
doczesnej papieży —  wiedzą o tem  ci którzy w piśmienni 
c tw ie ,  w  dyplom acyi i pa r lam en tach  z taką  usilnością i wy­
trw ałością  pracow ali  nad  jej oba len iem  i przygotowywali 
s łow em  i p ió rem  w yko nan ie  tej n iecnej grabieży, —  wiedzą o 
tem  i ci, którzy dziś przyklaskują  jej spełnieniu. Mało już 
dziś tak  dziwnie dobro dusznych  lub krótkow idząeych  k tó­
rzy by jeszcze pozwalali w m aw iać  w siebie, że tu  idzie ty l­
ko  o spe łn ien ie  jak ichś  idei jedności  i wielkości n a ro d o ­
wej W ło ch ,  lub o w prow adzen ie  jak ichś ro jonych  ulepszeń 
socya lnych  i politycznych.

T ak  jes t  —  o becny  zam ach  na doczesną  w ładzę  Pa 
p ież a ,  j e s t  g łów nie  zam achem  na jego  d u c h o w n ą  w ładzę ;

osta tecznym  i p ra w d z iw y m , ch o ć  do tąd  s ta rann ie  o k ry w a ­
n ym  celem  tej bezbożnej w a lk i ,  jes t  oba len ie  duchow nej  
potęgi k o ś c io ła , k tóra  świeżo na Sob o rze  W atykań sk im  w 
tak św ie tny  i im ponu jący  sposób się z am an ife s to w a ła ; w 
sam o sorce  katolickiego św ia ta  śm ierte lny  ten  cios jes t  
wym ierzony  —  w s e r c e ,  z k tó rego  tysiącznemi żyłami cie­
pło wiary, ożywcze tchn ien ie  zdrowej, prawdziwej nauki 
po całym  obszarze z iemskim się r o z le w a ; w sam o ognisko 
życia chrześc iańskiego w  k tó rem  zbiegają się najgorę tsze  
uczucia  d w ustu  milionów katolików. Pilno im w ykreślić  z n o ­
woczesne j m appy to jed y n e  a osta tn ie  już p rawdziwie  k a to l ic ­
kie państw o , do k tó rego  rzeko m e  idee  czasu  p rzy s tęp u  nie 
znalazły pilno im zam kn ąć  te usta, k tó re  z w yższego ponad 
z m ie n n e , chw ilow e w yobrażen ia  gó ru jącego  stanowiska, 
bożą powagą głos nauki  i prawdy, g łos  sprawiedliwości i 
przestrogi św iatu  oznajmiają —  ten  głos silny i potężny, 
co w se rcach  ka tolickich oddźw ięk  i pos łuch  znajduje.

I w łaśnie  w  chw ili ,  gdy się spełn ia  zbrodniczy akt 
wywłaszczenia  Ojca św. słyszymy znów, jak  tyle  razy p rzed ­
t e m ,  ob łud ne  zapew nien ia  u czu ć  k a to l ick ich ,  szu m ne  o- 
bietn ice  szanow ania  duchow nej  władzy pa p ie ża ,  zabezpie­
czenia jego niezawisłości co do rządów  k o ś c io ła , do s ta r  
czenia ho jnych  uposażeń  itd. Ale g ładkie  te  s łow a brzmią 
jakby  urągan ie  w  ob ec  tow arzyszącego  im  gw ałtu .  Jakąż 
w artość  m ogą  m ieć  te zapewnienia  w ychodzące  od  tych  
k tórych do tychczasow e  postępow anie  w  tak  rażącej zostaje 
sprzeczności z g łoszonem i teraz  zam ia ram i?  czyż dośw iad ­
czen ia ,  zbyt w świeżej jeszcze  pam ięc i tkwiące nie p rze ­
konyw ają ,  z jaką  ła tw ością  zrywają się na juroczystsze  naw et  
m iędzynarodow e trak ta ty ,  na w ieczne  czasy z aw a r te ,  nim 
jeszcze zaschną podpisy pod n iem i p o ło żo n e ?  Czyż podobna  
spodziew ać s i ę , aby rząd, który w  posiadanych  dotąd  przez 
siebie kra jach  tak zapam ię ta le  prześladuje  k o śc ió ł ,  jak  
gdyby szedł w  zaw ody ze srogością  p rześ ladow ców  kościoła 
polskiego, aby ten  sam  w łaśnie  rząd miał szczerą wolę 
do trzym ania  tych o b ie tn ic ,  k tó rem i teraz  tak  hojnje  sza 
fuje ? —  A gdyby n a w e t  dziś ją miał, czy będzie  w m oż­
ności spełnienia ich  ju tro ,  gdy będzie  m usia ł  ustąpić  m ie j­
sca innym  skrajnie jszym  żyw io ło m ?  bo ć  w idoczną jes t  rze­
czą ,  że obecny  najazd państw a  p a p ie sk iego ,  o baw ą  p rze ­
w ro tu  pozorowany, je s t  tegoż n iechy bny m  zw ias tunem .

Jak iko lw iek  los P an  zachow uje  sw e m u  kościo łow i w 
najbliższej przyszłości —  w iara  w  jeg o  op iek ę  zachw ianą  
być nie może. S łuszn ie  w praw dzie  obaw iać  się można, 
że dopiero  co spe łn iony  ak t  łup iez tw a  rozpoczyna pasm o 
no w ych  prześ ladow ań  dla kośc io ła ;  m im ow oln ie  nasuw ają  
się tysiączne o baw y  o sam  R zym  z n a g ro m ad zonem i w 
nim przez tyle w ieków  najdroższem i pam ią tkam i ch rze -  
ś c iań sk ie m i , pom nikam i pobożności  ca łego  ś w ia t a , zaby 
tkam i sz tu k i ,  ty lu  zakładam i d o b ro c z y n n e m i , ty lu  insty- 
tucyam i zakonnem i i t. d . ; boleść  śc iska  se rce  na sam ą 
m ys i ,  że dziś to wszystko w y dane  na łup  sam owoli  i bez 
bożności, w  jedne j  chwili uledz m oże zniszczeniu i zagładzie. 
Goryczą napaw a się dusza na sam o w spom nien ie  że współ 
ny nasz Ojciec Pius IX. po tylu c ierpieniach i o f iarach , 
po tylu pośw ięcen iach  i dob rodz ie js tw ach ,  gdy  p o n ty fk a t  
jego dobiega lat P i o t r o w y h ,  tak  bolesny cios odbiera  od 
tych w łaśn ie ,  k tórzy się dziećmi jego  nazywają. Dalecy 
jes teśm y  od z w ą tp ien ia : ufajmy, że opa trzność  na to tyl­
ko dopuściła  tę  k lęskę  aby tym  więcej uw yda tn ić  i u św ie ­
tnić bliski t ryu m f spraw y bożej i kościoła  —  pom nażajm y 
nasze jęki  i b ła g a n ia , aby raczył skróc ić  czas u trapienia .

Krzepm y się nadzie ją ,  że o becne  wyw łaszczenie  Ojca św . 
nie będzie t rwalszem  jak  o n o ,  przez N apoleona I. pod 
dn iem  17  Maja 1 8 0 9  zadek re to w an e  zniesienie władzy d o ­
czesnej papieża —  ale pomni tego s t rasznego  spustoszenia, 
k tóre  n a w e t  przez k ró tk ie  t rw anie  panow ania  złego wyrzą- 
dzonem  być m o ż e ,  nie p rzestawajm y w zywać zlitowania 
Bożego gorącem i a n ieus ta jącem i modlitwami. Spod z iew a­
my się po znanej Nam  pobożności D uchow ieńs tw a  naszego 
tak św ieck iego  jak  i zak onn ego ,  —  że z e c h c ą ,  ile im m o ż ­
ność  i inne  obowiązki dozwolą —  ofiarować jak  n a jczę ­
ściej Msze św . na in tencyę  Kościoła i G łowy jego  Piusa  
IX. spodziew am y się że na tęż in tency ę  W iern i  ko m m u n ie  
św. ofiarować b ę d ą :  a prócz tego  po lecam y niniejszem 
wszystkim kap łan om  św ieck im  i zakonnym  Naszej Archidie- 
cezyi, aby codziennie, wyjąwszy tylko uroczystości  primae et 
secundse Glassis dodaw ali  w e  Mszy, oprócz kollekty de Sp i-  
ritu S a n c to ,  i pro P a p a ,  także  kc llek tę  „ co n tra  p e rse-  
cu to res  Ecclesise“ —  póki inaczej nie rozporządzimy.

Vaterland otrzymał następujące uwagi nad plebiscytem 
w Rzymie: „Widzieliśmy tu Nec plus ultra matactwa przy 
powszechnem głosowaniu. Słuchajcie, jak się takie komedye 
urządza: Tydzień przed plebiscytem przyjeżdżało do Rzymu 
codziennie 7 do 8000 obcych indywiduów, notabene wszy­
stkich transportowano gratis, — a były to hultajskie posta­
cie pierwszej klassy, mówiące niesłychanym jakimś akcen­
tem, który nie był ani lingua toscana ant bocca romana. 
Przez cztery dni karmiono tych -nowych Rzymian na koszt 
rządu. Aby głosować, trzeba było zapisać się w urządzo­
nych ad hoc biurach i otrzymać certyfikat, który zatwierdzał 
prawo wotowania. Otóż znam Włochów, Francuzów, Angli­
ków i Niemców, którzy takie certyfikaty otrzymywali bez 
najmniejszej trudności, choć nie kryli się z tem , te  są cu ­
dzoziemcami. Kilku moich przyjaciół dla Żartu opatrzyło się 
w takie certyfikaty. Bandami całeml szli pp. wotanci z m u ­
zyką i chorągwiami do głosowania. Jedna i ta sama banda 
po cztery razy przy czterech rozmaitych urnach oddawała 
swe głosy, a dzieciom wolno było głosować takte Że cechy 
zmuszano takte do wystąpienia in corpore, o tem zapewne 
wiecie; rzemieślnicy s z l i ,  b o  m u s i e l i  i bo obawiali się 
repressyj. Wielu szło z zamiarem głosowania przez No (niej 
ale jakZe to można było uskutecznić? Prezes siedzący przy 
u rnie , trzymał w  jednej ręce kartkę z No w  drugiej z Si 
(tak) — trzeba było tedy wybierać w oczach pospólstwa. To 
się nazywa wolnością głosowania. Liczbę głosujących podały 
wprawdzie dzienniki, ale nazwisk nie przytoczyły, bo by zię
tem mocno skompromitowano. Tak tedy przym usow e spędza­
nie robotników i rzemieślników; przypuszczanie wszystkich 
cudzoziemców i wszelkich wieków; przytransportowanie 30.000 
najętych wotantów z wszystkich okolic półw yspu; a w końcu 
pressya i terroryzm przy samym akcie głosowania, — oto są 
moralne środki, których użyto, oto żywioły, które każdemu 
uczciwemu człowiekowi wystarczą za d o w ó d , co za wartość 
ma suffrage universel w ręku włoskiego rządu. Nędzna ko- 
medya —  i nędzna leż ta galerya, co jej brawa b i je !...“

T E A T R  W O J N Y .
Wielkiej przyjemności musiał się wyrzec król W ilhelm 

z powodu tej niegodziwej klęski, którą mu Paryż 12. bm. 
zadał. Król jegomość bowiem chciał w samą rocznicę bitwy 
pod Lipskiem rozpocząć bombardowanie Paryża „pod swem



nacielnem dow ództw em " tj. chciał sobie stanąć w  bardzo 
bezpiecznem i w ygodnem  miejscu, zkąd widziećby mógł, jak 
straszliwie wyją działa, jak kule te niszczą stolicę świata I 
jak radykalnie zabijają ludzi.  NlemcygW aHamburgu, Berlinie 
i Mnicbowie przygotowali się tymczasem do wielkiej demon 
stracyl, którą urządzić miano zaraz po nadejściu wiadomości
0 bombardowaniu i zdobyciu Paryża. W tem nadeszła wia­
domość, że bombardowanie Paryża odroczono, a w ślad za 
tą wiadomością nadszedł ów pamiętny telegram z Tours do­
noszący o klęsoe Prusaków. Już samo odroczenie bombardo­
wania było wymownem potwierdzeniem biuletynu francu­
skiego, ale to bynajmniej nie przeszkodziło bezczelnej kwa­
terze pruskiej w zdemontowaniu doniesień francuskich. Tym­
czasem l teraz prawdomówni Bawarczycy nie chcieli kła 
mać 1 przyznali najwyraźniej, że Prusacy ponieśli pod P a­
ryżem bardzo znaczną klęskę. Tak bowiem opiewają depe- 
■ze jenerała Hartmana z głównej kwatery bawarskiej o o- 
statniej wycieczce załogi paryskiej: „Prawe skrzydło 4 armii
1 lewe 3 armii niemieckiej zostały wyparte przaz Francuzów 
w bardzo niebezpieczne pozycye. Napad był niespodziany i 
przeważnemi siłami mimo ogromnej waleczności, Niemcy 
utracili wszystkie pozycye. Francuzi zajęli je, usadowili się 
w n ich ,  ustawili baterye i karlaczownice, które straszne ro ­
biły spustoszenia. Niemcy atakowali trzy razy na bagnety, 
żeby odebrać pozycye, ale przed kartaczownicami musieli 
ustąpić. Francuzi zdemontowali i zajęli trzy najważniejsze 
pozycye bateryjne. Granaty zadawały okropne klęski, znisz 
czyły St. Cloud, gdzie była najmocniejsza pozycya i kwatera 
następcy tronu. Wojsko niemieckie musiało się cofać, ile 
kroć weszło na linię dokąd dochodził morderczy ogień z 
fortów. W głównej kwaterze oezi kują dalszych wycieczek 
Francuzów z zdobytych pozycyj. Do Wersalu ściągnięto w 
skutek t-go więcej wojska Francuzi zdobyte pozycye forty 
flkują i ustawiają baterye. Straty niemieckie ogromne, prze- 
ssło 5.000 zabitych. Stracili 3 pozycyjne baterye, 5 bateryj­
nych dział i pół bateryi moździerzowej, którą sami zugwo- 
ździli. W  St. Cloud spaliły się dwa pruskie prowiantowe 
magazyny wartości 80.000 lal."

Francuzi byli zanadto skromni w swoim biuletynie. 
Depesza ta bowiem wylicza szczegóły, które pominięte zo­
stały w raporcie generała Trochu, a które dają dopiero wła 
selwy obraz tej bitwy I dowodzą, że zwycięztwo Francuzów 
było wielkie. Już sama bowiem ilość dział zdobytych wska­
żcie, że Prusacy ponieśli szkaradną klęskę i stracili pozycye, 

r i g U f r w  były bardzo silnie uzbrojone. Strata tych pozycyl 
B B R fo ę ła  przygotowania do bombardowania Paryża o kilka 

tygodni wstecz, co jest dla Francuzów ogromnym zyskiem, 
gdy* teraz już i niezbyt sprężysta organlzaeya potrafi u for­
mować armię w południowych departamentach 1 wysłać ją 
na odsiecz Paryża.

Fatalnie skończył się plan Prusaków powzięty 18. bm. 
v  nocy. Uderzyli na reduty pod Hautes Bryeres i Bicelre 
lecz w obu miejscach spotkali się z dzielnym oporem F ran ­
cuzów. W obu miejscach stoczono bitwę, która trwała trzy 
godziny i skończyła się zupełną klęską Prusaków. 1 tak tedy 
różnica bitwy pod Lipskiem uczczoną została zamiast bom­
bardowaniem Paryża klęską Prusaków ! Welch’ eine W endung  
dureh GrOttes F u g u n g !  Założylibyśmy się, że pan von Pod- 
blelski nie doniesie nic o tych bitwach albo wspomnie tylko 
o nteh jako o „utarczkach patrolowych.“

Również fatalnie wypadł atak Prusaków na twierdzę

Verdun. I tam pobici zostali znacznie, skoro do dzisiaj 
jeszcze nie odnowili szturmu.

Załoga francuska w Montmedy wypłatału Prusakom 
figla Wpadła bowiem do Stenay i wzięła tam do niewoli 
załogę pruską. Fakt ten zakrawa na bajkę a przecież nie 
zaprzeczają tego już nawet i organa pruskie.

O tych nowych armiach pruskich, które miały iść na 
południową Francyę nic dotąd nie słychać. Generał Vogel- 
Falkenstein siedzi znowu kołkiem w Hanowerze, bo flota 
francuska nie pozwala m u  wyruszyć z miejsca. Gorzki to 
zawód dla człowieka, który ma reputacyę Murawiewa 
złagodzonego trochę pokostem pruskiej «cywllizacyi.“

Jenerał W erder tożsamo nie odpowiedział dotychczas 
p lanom , które sobie pod Strassburgiem zakreślił. Zamiast 
być już w Lugdunie W erder utknął gdzieś w połowie dro­
gi i donosi, że „codziennie stacza potyczki z wolnymi 
strzelcami2. A jak wypadają te potyczki? Nie bardzo do­
brze, skoro sam zeznaje, że podczas jednego ataku wolnych 
strzelców „zdołało" uciec 500 gwardzistów wziętych przed­
tem do niewoli. Ten lakonizm w biuletynach jenerała Wer- 
dera jest bardzo wymownym dowodem niefortunnego skła­
du rzeczy.

Jenerał Tann podobno uciekł z Orleanu, gdyż zobaczył 
armię francuską, która jest równą jego armii co do liczby. 
A Prusacy nigdy nie biją się w równej liczbie !

Spełzły na niczem układy pokojowe Bismarka z mar­
szałkiem Bazainem, który także nie zgadza się na zabór 
Alzac/i 1 Lotaryngii.

Według telegramów wysłanych z Monachium do Ta- 
ges-Presse, większa część korpusu jenerała Tanna została 
odwołana z Orleanu pod Paryż. Jeśli to p raw da , natenczas 
o pochodzie wojsk niemieckich na Tours nie może już być 
mowy. W małej liczbie Niemcy nie ruszą się z Orleanu.

„W  bawarskim wojsku natomiast, które wymaszero- 
wało bez należytego przyodziewku, podczas gdy wojsko pół- 
nocno-zwlązkowe posiada przynajmniej potrzebniejsze rzeczy, 
ma panować wielka bieda. Ale i północno niemieckie biwa­
kują przy dżdżystej pogodzie. Niedostateczne zaopatrzenie i 
wpływ pory roku oddziaływa bardzo szkodliwie. Stan zdro 
wia naszych żołnierzy nie jest bynajmniej pomyślny i co­
dziennie prawie chorzy setkami powracają do domów. To 
co odjeżdża do Niemiec stanowi tylko drobną cząstkę rze­
czywistych chorych, gdyż większa ich część posyła się do 
szpitalów i chłopów. Frankf. Ztg. podaje ilość chorych i 
rannych, którzy przyjechali z Nancy 38.000. Objaśnia się to 
bitwą pod Sedanem i nie może być brane za miarę stanu 
zdrowia armii. Ale w każdym razie, powtarzam, stan ten 
pomyślny nie je s t , i nawet w  sferach wojskowych uwido­
cznia się z dniem każdym tęsknota za pokojem.

Do wiedeńskiej Pressy donoszą z pod Bietsch: „Spo- 
kojność, jaką cieszyły się okolice twierdzy w ostatnich cza 
sach , wkrótce znowu ustąpi miejsca szczękowi broni, gdyż 
zapowiedziane jest tu liczne rozkwaterowanie w o jsk , mają­
cych przybyć w tych już dniach. O przerwaniu bom bardo­
wania mogę wam donieść to tylko, że takowe spowodowane 
zostało zbyt małym kalibrem dział bawarskich. Jeden z 
wyższych pruskich oficerów, odbywający inspekeye roból 
oblężniczych, wyraził swe zadziwienie, iż zamyślano dwu- 
naslofuntowemi działami zburzyć twierdzę na skale wznie 
sioną. Po pierwszych strzałach uznano zbyt małą donośność 
armat 1 z lego powodu, zawieszono roboty oblężnlcze

W  drodze już mają b f f  działa bardzo wielkiego kalibru. 
Zdaje się, że Francuzi są należycie powiadomieni o zagra- 
żającem im niebezpieczeństwie, gdyż w ostatnich dniach 
gorliwie zajęli się zaprowiantowaniem Landwera stojąca pod 
twierdzą jest tak słaba, iż częściowo tylko przeszkodzić temu 
mogła, przyczem zawsze przychodziło do m ałych , ale za­
ciętych utarczek. Uszkodzenia twierdzy są ponaprawiane. 
W mieście również pracować mają bez wytchnienia, tak że 
zapowiedziane wojska nadszedłszy tu, spotkają nieprzyjaciela 
przygotowanego i który postanowił bronić się do ostate­
czności."

„Ludność tu i w okolicy jest w najwyższym stopniu 
nieprzyjaźnie usposobiona i co chwila prawie nadchodzą 
wiadomości o ekscesach i gwałtach, usposobienie to i o twar­
ta nieprzyjaźń spowodowała jak wiadomo, wielką wjrprawę, 
dokonaną przez część wojsk oblężniczego korpusu strassbur- 
skiego. Wyprawa la w tutejszej okolicy, nie miała żadnego 
praktycznego rezultatu. Przetrzebiono lasy, złapano kilku lu ­
dzi i powrócono Jak tylko ta znaczna siła wojskowa znikła 
z oczu, znowu powstanie poczęło szerzyć się.“

O bohaterstwie ks. meklemburskiego Wilhelma, który 
kazał spalić wieś Ablis , piszą do namlmrger-Nach. teml 
słowy:

„Wielka wieś Ablis, leżąca koło Rambouillet, w' k tó ­
rej przy współudziale (?j mieszkańców w nocy z 7. na 8. 
b. m. został częścią wymordowany, częścią wzięty do nie­
w o li ,  jeden szwadron z 10go pułku huzarów, podpalono 
wczoraj na wszystkich czterech rogach na rozkaz ks. W il­
helma mekiemburskiego, który dowodzi jedną pruską dy- 
wizyą kawaleryi. K s i ą ż ę  b y ł  k i l k a  g o d z i n  p r z y o -  
g n i u ,  i n i e  o d j e c h a ł  w p r z ó d ,  p ó k i  o s t a t n i  d o m  
d o  s z c z ę t u  n i e  z g o r z a ł .  Książę oświadczył, że postąpi 
tak z każdą wsią, z kfórej wolni strzelcy dadzą ognia do 
wojska niemieckiego. Mimo to ,  oddziały wolnych strzelców 
rozmnażają się nadzwyczajnie, a chociaż w większej bitwie 
nie są w stanie dotrzymać pola ,  przecież już to samo uw i­
janie się jest dla naszej armii bardzo niebezpiecznem. W 
jednej z takich potyczek musiał się cofnąć batalion pruskiej 
landwery, a w drugim miejscu Bawarczycy utracili pięciu 
oficerów11. — Wypada nam lu dodać, że mieszkańcy wsi 
Ablis byli całkiem n iew inn i , ponieważ wolni strzelcy przy­
szli w nocy, bez ich wiedzy, zatem książę meklemburgskl 
dopuścił się zbrodniczego podpalenia, za co w razie popa- 
dnięcia w niewolę, powinien być przez Francuzów powieszony.

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Gazeta Lwowska donosi, że nsd-  

siedł uchwalony przez sejm galicyjski statut miasta Lwowa, 
sankeyonowany najwyższem postanowieniem z 14. b. m.

— W edług Bohemii preliminarz wydatków nadzwy­
czajnych budżetu wojennego auslryacko-węgierskiej monar­
chii na rok 1871 ma wynosić 45 miliouów. Mają się w 
tem jednak zawierać i koszta powstania dalmackiego.

— Z Wiednia telegrafują: Sprawa przedłożeń ustaw o­
dawczych co do ugody z Galicyą zajmuje nieustannie radę 
ministrów. Niemal wszystkie punkta już ustalone. Kompe- 
teneya sejmu ma być rozszerzoną w duchu rezolucyi, lecz 
rząd krajowy ma być odpowiedzialnym sejmowi tylko w 
kwestyach zarządu finansami kraju. Doniesienie Pressy  jako-
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by Henryk W odilckl przeinaćtony był na ministra albo na­
miestnika , jest nieprawdzlwem.

— Landwerzyści powołani z terytoryum Iryesteńskiego 
odmówili złożenia przysięgi; podobny wypadek zaszedł tak­
że w kilku miejscach w Czechach.

— Komitet niemieckich posłów sejmu czeskiego ogło­
sił już listę kandydatów, których poleca wyborcom przy 
bezpos'rednich wyborach. Komitet przedstawia 29 kandyda­
tów a mianowicie jednego dla Pragi (dr. Schmeykala), czte­
rech dla Izb handlowych, 10 dla m iast,  a 14 dla gmin 
wiejskich. Z poleconych kandydatów 21 zasiada w dzisiej­
szym sejmie czeskim. Z reszty kandydatów panowie Rose- 
nauer, Steffens, Hanlsch 1 Seifert byli posłami w dawniej­
szych sesyach sejmu czeskiego. Pomiędzy tymi kandydatami 
znajdujemy 12 takich , którzy zasiadali w poprzedniej Izbie 
deputowanych Rady państwa. Kandydatami tymi są pano­
w i e : L lppm ann, Plener, Gross, Streeruwitz, Klier, Wolf­
ram  , B anhans, Steffens, Hanisch i Seifert. Pomiędzy kan­
dydatami znajdujemy czterech, którzy dotąd nie zasiadali 
ani w sejmie czeskim ani w Izbie deputowanych (Niederle, 
burmistrz w Landskron; Rotter, fabrykant w Hohenelbe; 
Kreuziger, włościanin w Dittersbach i urodzony w Cze 
chacb , a zamleszkający w W iedniu literat Józef Rank). Po 
raz pierwszy zasiąść mają w Izbie deputowanych , z tych 
kandydatów następujący panowie: F iir tb ,  Lellenberger, de 
P re t i s ,  K noll, Mayer, Theumez, Neumann, Pickert, Bau-
riedl i W aldert.

Wiernokonstytucyjni właściciele większych posiadłości 
przygotowują się to t  samo do wyborow bezpośrednich 1 
zaraz na pierwszem posiedzeniu komitetu wyborczego pod 
przewodnictwem księcia Karola Auersperga ułożono listę 
kandydatów. Uchwalono popierać tych samych posłów, któ 
rzy już dawniej z grupy właścicieli większych posiadłości 
do Rady państwa wybrani zostali. Tylko w miejsce dwóch 
zmarłych posłów opata Zeidlera i Weidelego postawiono
nowych kandydatów.

Konserwatywni właściciele większych posiadłości u ło­
żyli już także listę kandydatów swoich. Znajdują się na 
n ie j : marszałek sejmowy hr. Albert Nostitz , książę Karol 
Schwarzenberg, książę Jerzy Lobkowilz i hr. Henryk Clam 
Martinilz.

— Vorarlberger Volksblatt twierdzi, że prezes mini­
strów przyjął z zadowoleniem protestacyę kasyna w Dom- 
birn przeciw zaborowi Rzymu i rzekł do oddawcy adresu 
Dra Olza: „Wojsko włoskie dopuściło się strasznej rzeczy w 
Rzymie-, żaden rząd nie zaprotestował, czując się za słabym; 
żyjemy w czasach, gdzie najstraszniejsze rzeczy dziać się mo­
gą bez przeszkody; żyjemy w  epoce przechodowej, gdzie po 
tężne dążenia wywrócenia wszystkiego, co istnieje w koście­
le i państwie, powstają i bu rzą ;  rządy są nazbyt słabe w  
obec najnatarczywszych namiętności ostatniego rzędu, które 
je zdradliwie obsiadają, a niezdolne są utrzymać tego co
jest i co z dawien istniało."

  Stara Presse pisze: Rząd ł wiernokonstytucyjni prze­
ścigają się w chęci ugodzenia się z Polakami, gdyż jedni i 
drudzy przyszli do przekonania, że jedynie ugoda z Polaka 
ml robi uporządkowany stan konstytucyjny możliwym.

— Oesterr. Corresp. donosi, że na pamiątkę podróży 
N. Pana na wschód w roku zeszłym mają wybite być dwa 
m ed a le ; pierwszy, który jest już gotów, przypomina chwilę 
pobytu N. Pana w Jerozolimie, drugi, który jest na dokoń­
czeniu, przypomina otwarcie kanału suezkiego.

— Jedną z ważniejszych pobudek, jakie skłaniają Prusy 
do szukania pokoju, są coraz groźniej szerzące się choroby 
tak pod Paryżem jak pod M etz ; tyfus 1 biegunka sprzątają 
teraz niemal tylu ludzi, co dotąd kule.

A n g l ia .  Ministerstwo angielskie spraw zagranicznych 
ogłosiło następującą depeszę lorda Granvllla, posła angiel­
skiego w Paryżu.

F o r e i n g - O f f i c e  10. sierpnia.
Milordzie I Poseł pruski wzmiankował mi o pewnych 

pogłoskach, o których pragnął otrzymać odemnie niejakie 
wyjaśnienia:

Rozpuszczono wprzód wieść o zawarciu pokoju po­
między Francyą a W ło ch am i, na mocy którego ostatnie 
państwo dostarczyłoby Francyl 100.000 ludzi za prawo o- 
panowania Rzymu po ukończonej wojnie.

Oświadczyłem hr. Bernstorffowi, iż nie wierzę w ist­
nienie podobnego traktatu; że rząd włoski zawiadomił rząd 
angielski, iż Francya go naciskała, 1 że życzyłby sobie po­
mocy Anglii w stawieniu oporu takiemu naciskowi, i że 
rząd angielski odpowiedział, iż nie chce wchodzie w żadne 
pozytywne zobowiązania co do wspólnej neutralności, jest 
wszakże skłonnym — jeśli może przez podobne postępowa­
nie pomagać Włochom do opierania się zewnętrznemu na­
ciskowi , — ułożyć się z W łocham i, aby żadne z dwóch 
mocarstw neutralnych nie opuściło stanowiska neutralnego, 
bez wymiany wzajemnej zapatrywań i uprzedniego zawiado­
mienia o zmianie polityki. Rząd włoski przystąpił chętnie 
do takiej propozycyi.

Co do innej pogłoski o rozpoczętych układach pomię­
dzy Francyą a Austryą skombinowanej z organizacyą armii 
w Galicyl, oświadczyłem hr. Bernstorffowi, iż czułem się w 
obowiązku przestrzedz rząd austryacki, że wiele okoliczno­
ści zrodziło podejrzenie u gabinetu petersburskiego i ber­
lińskiego, i że mię zapewniono z W iedn ia ,  t t  są wolni od 
wszelkich zobowiązań, a rząd austryacki będzie szczęśliwy, 
jeśli m u się uda porozumieć z gabinetem londyńskiem ce­
lem zachowania neutralności.

Względnie trzeciej pogłoski, podług której tajemne 
przymierze podpisane zostało pomiędzy Francyą, Austryą, 
Włochami i Turcyą, w którem te mocarstwa gwarantują 
sobie wzajemnie ziemie 1 posiadłości, I zobowiązują się do 
przyłączenia się do wojny, gdyby Francya poniosła klęskę, 
o tej pogłosce mogłem tylko powiedzieć, że nie mam ża­
dnej o niej wiadomości, i że w istnienie traktatu nie wierzę.

Hr. Bernstorff zwrócił mą uwagę również na Danię, 
która obawia się widzieć zmuszoną przez Francyę do wojny.

Król duński pragnie być poparty w oporze przeciw 
podobnej presyi i gabinet petersburski pragnie wraz z an ­
gielskim poczynić w Paryżu kroki w tym duchu ; ale przy­
pomniałem hr. Bernstorffowi po trzykroć, ileby było pożą- 
danem. aby Prusy przez układ przyjacielski mogły przeszko­
dzić Danii do ustąpienia naleganiom Fraucyi i dodałem, że 
właśnie w ostatnim tygodniu otrzymałem przyzwolenie ga­
binetu na zawiadomienie barona Brunnowa, iż jestem się 
porozumieć gotów z nim co do chwiii t sposobu uczynię 
nia przedstawień Francyi, prosząc ją, aby nie narzucała Da­
nii polityki tyle przeciwnej interesom tego kraju.

Granville.
  Wszystkie dzienniki zaklinają Niemcy, aby sobie

postąpiły teraz pojednawczo, gdyż Francya i tak na kilka 
dziesiątek lat jest im nieszkodliwą, co ewentualnie mocar 
stwa neutralne mogłyby także z a g w a r a n jo w ę ć ^ J la k g w a n lę

ćlnlu panom dr. Franciszkowi Adensamer, adwokatowi nadwor­
nemu i sądowemu; dr. Justussowi E isner, dziennikarzowi; K a­
rolowi F insterbeck, właścicielowi drukarni; Janowi Kattner, kup­
cowi i Ablowi L ukssich , dziennikarzowi pozwolenie na założenia 
towarzystwa akcyjnego pod firmą „Globus“, przedsiębiorstwa dla 
międzynarodowej telegraficznej korespondencyi w Wiedniu i po­
twierdził statuta tegoż towarzystwa.

S zef c. k. namiestnictwa mianował adjunktów powiatowych 
Józefa W o ł o s z y ń s k i e g o ,  Feliksa K u b i c k i e g o  i Leona 
K u r y k o w s k i e g o ,  komisarzami powiatowymi; zaś adjunkta 
powiatowego Dr. Edwina P l a ż k a ,  koncypistą Namiestnictwa.

—  Sądy przysięgłych we Lwowie. Na następującą 
k adencyę, od 3. listopada 1870 zaezynającą s ię ,  wylosowani 
zostali na dniu 12 b m .:

A) Główni przysięgli:
1) Świetlik Franciszek, właściciel domu 389% . 2 ) Richter 

Franciszek, księgarz, 8% . 3) Lewicki W ładysław , kupiec, l« /4 .
4) M iłaszewski A dam , dyrektor teatru, 367 m. 5 )  Dr. Widmann 
Oskar, lekarz, 389% . 6) Schónwald H en ryk , spedytor, 424% .
7) H oszczuk J a n , właściciel domu 94% . 8) Dr. Schrenzel E m a­
nuel , adwokat kraj. 2 5 7 4/4. 9 ) Kohman A n ton i, właściciel domu 
7 1 3 ®/4. 10) Schumann J a n , właściciel domu 10% . H )  K oczyn- 
dyk D ym itr, rachmistrz przy galic. kasie oszczędności. 13) Dr. 
Czajkowśki J a n , adwokat kraj. 310  m. 14) Dietrich Wilhelm, 
właściciel domu 6 6 8 2/4. 15) Dr. F eliks Edward, kandydat adwo­
katury 130% . 16) Bujarski M ichał, właściciel domn 254% . 17) 
Królikowski W ładysław, kupiec, 804 '/4. 18) Solecki Leon, peł­
nomocnik przy Towarz. assekur. 729% . 19) Rodecki Stanisław, 
fotograf 135% . 20) Krechowiecki Ju lian , radca magistratu. 2 1 )  
Kozłowski Jó ze f, właściciel domu 3 7 2 '/4. 22 ) Klein J » n , właśc. 
domu 65 5 1/4. 23) W iedeń Józef, właściciel domu 4 5 5 4/4. 24 )
Kosel M aks, kupiec 183% . 25) Południewski Franciszek, wła­
ściciel domu 443% . 26) Dr. Millerot Józef, lekarz 407% . 27)  
Smutny J a n , właśc. domu 102% . 28) dr Niedzielski W acław,
doktor filozofii. 2 9 ) Dr. Pomianowski A leksander, adwokat kra­
jowy 7% . 30) Bałłaban K arol, kupiec 296  m. 31) PoBtępski 
Franciszek, c. k. notarjusz. 32) Sprecher Gedalie, przedsiębiorca 
3 58% . 3 3 ) Żaak W incenty, właśc. domu 379% . 34) Mahl D a­
w id, właściciel domu 5 29% . 35) Czarnecki F ranciszek, właśc. 
domu 5 5 6 % . 36) Serwacki Antoni, właśc. domu 105% .

B) Zastępcy:
1) Dr. Ziemiałkowski F loryan , 638% . 2 ) Semetkowski 

W ładysław, właśc. domu 231 m. 3 ) Sternal T om asz, profesor 
gimn. 4) Strzelbicki Józef, c. k. notarjusz. 5 ) Schneider Edward 
właściciel domu 295  m, 6) Baurowicz W alenty, szew c, 27 m.
7) Patraszewski W alenty, właśc. domu 439% . 8) Motylewski 
F ranciszek, właśc. domu 1 9 l a/4. 9 ) Dr. Waldmann Sau l, adwo­
kat krajowy, 309 m . _______

Ostatnie wiadomości.
Do Breslauer Ztg. piszą z pod Metz o wycieczce 

z dnia 7. bm. co następuje: „Straty nasze (prusk’ >) 
w tej bitwie są nadzwyczaj krwawe. Sama dyt 
Kummera (poznańska i szlązka landwera) strauiT^M  
1000 ludzi, z tych 500 zatraconych. Tak 81. pułk 
ucierpiał mocno pr/y szturmie na wieś Ladonchamps, 
bo Francuzi przypuścili go na 200 kroków i wtedy 
przyjęli go doskonale celowanym , straszliwie nisz­
czącym ogniem. Brygada 9. straciła 260 ludzi. 
Wczoraj, 13. października zawarto zawieszenie broni 
na czas 7— 1 godziny dla pochowania trupów (w i: 
docznie więc walki trwają ciągle z taką zaciętością, 
że nie ma nawet czasu do chowania poległych; p. r.) 
Francuzcy oficerowie, których widziałem przy tej 
sposobności, czynią wrażenie bardzo im p o n u ją c e n ie  
widad wcale, aby byli niezadowoleni ze swego poło­
żenia ; takie same wrażenie wywierali także i szere­
gowcy, których umundurowanie i uzbrojenie nie po­
zostawiało nic do życzenia."

Balonową pocztą otrzymała N ow a Presse wia-


